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Wiadomości krajowe.

Z P o z n a n i a ,  dnia 7. Sierpnia. — Dzień 
5. Sierpnia w  rocznikach miasta Poznania na 
zawsze pamiętnym będzie. — N a j j a ś n i e j s z y  
K r ó l  i Pan nasz najmiłościwszy, w  nieprze­
branej dobroci szlachetnego serca sw ego naj­
pokorniejsze prośby w iernych  sw oich  podda­
nych katolickich W .  X ięstw a Poznańskiego 
usłuchać i J W .  X. Arcybiskupa Gnieźnieńsko- 
Poznańskiego, M a r c i n a  D u n i n a ,  do Ar- 
chidyecezyi jego p rzyw rócić  raczył. Zaledwo 
wieść ta pocieszająca o przybyciu J W .  Arcy- 
pasterza, który d. 5. o godz. 10 w ieczorem  w  po- 
żądanem zd row iu  w  pałacu sw oim  stanął, po 
mieście się rozeszła, a juz nazajutrz rano tłum y 
nabożnych wszystkich klass na mszą św. w  tu ­
tejszym kościele m etropolitalnym, którą sam 
Arcypasterz celebrow ał, się zgromadziły, aby 
w  tym przybytku chw ały  Bożej Panu Zastę­
p ó w  gorące składać podzięki, że z trzodą 
Chrystusową uwielbianego jej Arcypasterza 
zn o w u  połączyć i dusznemu jćj osieroceniu 
koniec położyć raczył. — W ieczorem  dnia 6. 
na  znak pow szechnej radości większa część 
d o m ó w  miasta, a m ianowicie  kamienice na 
Tum ie  rzęsistćm jaśniały św ia tłem  a lud gro . 
m adam i przy pięknej pogodzie aż późno w  noc 
przeciągał ulice miasta, Wznosząc okrzyki ra­

dości na cześć N. K ró la ,  ojca i pocieszyciela 
lu d ó w  sw o ich ,  i na uczczenie J W .  X. Arcy­
biskupa. — O by  dzień ten błogi i ostatnie śla­
dy dawniejszej niechęci za tarł;  oby jedność 
i zgodę między wyznaniam i p rzyw rócił  a m ie­
szkańcy katoliccy W , Xiestwa Poznańskiego 
pomni zawsze na wielkie to dobrodziejstwo, 
które najlepszy z K ró ló w  w  p ie rw szych  
dniach świetnego panow ania  sw ego na nich 
zlać raczył, wdzięczność sw oję  przez szczćre 
do tronu  N. Pana przywiązanie i niezachwianą 
ku niemu w ierność  w  wszelkich losu kolejach 
po wszystkie dni udowodnili.

■■ 3
W iadom ości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dn. 3. Sierpnia.

Członkow ie  Konsystorza generalnego w y ­
znań ew angelickich, znakomici urzędnicy ró ­
żnych w y d z ia łó w , m iejscowe i okoliczne d u ­
chow ieństw o ewangielickie, obadw a tutejsze 
kollegia kościelne; ewangielicko - augsburskie 
i ewangielicko - re fo rm o w a n e ; liczni Professo- 
r o w ie ,  u czn iow ie ,  zna jom i, podw ładn i i p rzy ­
jaciele, oddali w  dniu 1. Sierpnia r. b. ostat­
nią cześć z w ło k o m  nie odżałowanej pamięci 
Karola Hr. G rabow sk iego , Prezesa Konsysto­
rza  Generalnego W yznań  eyyangielickich,
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C zł onk a  R a d y  w y c h o w a n i a  p u b l i c z n e j  i -P r e ­
zesa Rad y  czyli Kol legium ko sc e l n e go  W ar­
szawsk ie j  gminy  ewang ie l i cko  - r e f o r m o w a n e j ,  
k tó ry dnia 30.  Lipca  r. b. w  W i e r z b i e ,  pod  
W a r s z a w ą ,  p rzen iós ł  się do  wiecznośc i  w  aO 
r o k u  życia. P o  s tóspwr jem n a b o ż e ń s t w i e ,  
p i ęk nem  n i e m i e c k i m  kazaniu k tó r e  X. W  il­
h e l m  He lb in g ,  P as t o r  z N o w e g o  d w o r u ,  imał 
w  kościele r e f o r m o w a n y m  na Leszn ie ,  orszak 
p o g r z e b o w y  udał  się na sm e n t a rz  tegoż w y ­
znania-  gdzie p rzy  w s t ę p ie  Hadzca Konsysto-  
rya lny  L u d w i k  P ie t rus iński ,  miał  m o w ę  w
jeżyku polskim,  wyl i cza jącą  w  j ęd rnyc h  w y ­
r az ac h  cno ty  Z m a r ł e g o  jako C z ło w ie k a  . 
Chrześc i janina .  P o te m  Cz łone k  Rady kościel­
nej  r e f o r m o w a n e j ,  Jó ze f  N o sk ow sk i ,  w y n u ­
rzy ł  po polsku w  imieniu grmny tu te j sz e , , u - 
czucia żalu,  czci i w d z ięcznośc i  dla Węza ,  o 
d o b r o  w y zn a n ia  tyle t roskl iwego .  P rzy  g r o ­
bie zabra ł  głos w  j ęzyku polskim X.  Jozef  
Spleszyński ,  Radzca konsysto rya lny  i l as ter  
tuteiszćj  gminy  r e f o r m o w a n e j  i w y l i c zy ł  tra- 
l n i e  zasługi ,  k tóre Hr .  G ra b o w sk i  położył  w  
k ra ju ,  jako Naczelnik na j wyż sz y  duchow-nćj  
w ł a d z y  ewangiel ickićj .  W  końcu pożegna ł  
z m ar łe g o ,  czule-, w  krótkićj  polskiej p r z e m o w i e  
X W i l h e l m ,  Pas to r  W ę g r o s k i ,- a ł zy r z e w n e  
o b e c n y c h ,  p om ię dzy  k tó rym,  i w ie r n i  w ło śc ia ­
n ie  Opal ińscy Pan a  sw e g o  op la k iw a  i, t o w a ­
rzy szy ły  do g r o b u  t emu,  k tó rego  poby t  na tej 
z i emi  był  w z o r e m  zvcia p r a w d z i w e g o  m ę d r ­
ca Chrześci jańskiego.

z  d n i a  4. S i e  r  p n i a
Najjaśniejszy P. p os ta n o w ie n i e m  z dnia 20. 

C z e r w c a  (2. Lipca)  udzielić r aczy ł ,  pozostałej  
w d o w i e  po Etadzcy Kol legialnym B o r a k o w -  
skim Vice - konsulu roftsyjskim, wi  Gdańsku,  
o r a z ’ t ro jgu ma ło le tn im jej d z i ec io m,  p rzez 
w z g l ą d  na  długoletnią  go r l iw ą  s łużbę ich rnę 
ża i o j ca,  i za p r zy w ią za n i e  tegoż do p r a w e j  
w ł a d z y ,  pensyą  z tytułu szczególnych nagród 
W  ilości z łotych t r zy  tysiące szesćset  rocznie,  
w  p o ł o w i e  dla matki  do śmierci  lub we j ś c ia  
w  n o w e  zw ią zk i  ma łżeńsk ie ,  w  p o ł o w i e  zas 
dla  dzieci aż do dojścia ich do  lat dorosłości .

F  r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  d n i a  30.  L ipca .

J o u r n a l  d e s  P y r e n e e s  O r i e n t a l e s  
p i sz e :  „ M i m o  sm ut nyc h  i meprzesadzony  ch 
po g ł os ek ,  bę dą cyc h  w  ob ie gu ,  p r ze ch od y  Ka-  
r o l i s t ów  prze z  naszę granicę jeszcze me  us ta ­
ły,  D o w i a d u j e m y  się ,  że jeszcze 3000  ludzi  
p r z e s z ł o ,  i źe za t ą  k o lu m n ą  jeszcze d ruga

P ° D o PB o u r g  p r z y b y l i  G e n e r a ł o w i e  F o r c a d e l l ,  
b y ł y  K o m e n d a n t  d y w i z y i  w  W a l e n c y i ,  V i ­
c e n t e ,  R o g e ro s ,  B r y g a d y e r  W i n c e n t y  F r a n c o  
i w i e l u  w y ż s z y c h  o h c e r ó w .

P r e s s  e d o n o s i :  » D o w i e d z i e l i ś m y  się dz i -  
si&>, ze ód  dn .  26. p r z y w r ó c o n e j  p r z e z  F s p a r -  
t e r ę  sp o k o j n o śc i  już w i ę c e j  n ie  z a k ł ó c o no .  —  
P a n  M a t h i e u  de  la K e d o r t e  w r ę c z y ł  K r ó l o w e j  
l i s ty  w i e r z y t e l n e . "

P o d ł u g  don i e s i en i a  w l  e m p s ,  z a w i e s z o n o ,  
j a k  się zda j e ,  na  t e r a z  w y p r a w ę  d o  M e x y k u .

Z  d n i a  3 1 .  L i p c a .
P o m a ł u  py t ać  się z a c z y n a j ą ,  d la  c zego  Mi-  

n i s t e r y u m  ciągl e w- d z i e n n i k a c h  s w o i c h  na  
t rw-ogę  t r ą b i ,  n i e  m o g ą c  się j e d na k  d o  s t a n o ­
w c z e g o  z d e c y d o w a ć  k rok u .  C o d z i e n n i k  
p o w i a d a  i r o n i c z n i e ,  że p o d c z a s  k i edy  się n a ­
r a d z a j ą ,  t o  t e ż  dz i a ł a j ą ,  a le  nie w e  F ra nc y i .  
M o n i t o r  o  z a p o w i e d z i a n e m  p r z e z  gaze ty  na 
w p ó l u r z ę d o w e  z w o ł a n i u  o d w o d ó w  z lat lb37. ,  
38.  i 39. n ic  zgo ł a  nie w s p o m i n a .  T y m c z a ­
s e m  t r ąb i ą  gaze ty  m i n i s t e ry a l n e  jak t r ąb i ł y ,  
na j g ło śn i e j  K u r y  e r  f r a n c u z  k i ,  na  t r w o g ę  
p o w s z e c h n ą .  W y k r z y k u j e : „ U z b r o j e n i e  i ć w i ­
c ze n i e  g w a r d y i  n a r o d o w e j  na  w szys tk i ch  p u n k ­
t ach ,  p r z y g o t o w a n i e  p ro j ek tu  d o  p r a w a  w z g l ę ­
d e m  u m o b i l i z o w a n i a  p i e r w s z e g o  p o w o ł a n i a ,  
s k o n c e n t r o w a n i e  p u ł k ó w  w  brygady- a b r y g a d  
w  d y w i z y e  n a d  g r a n i c ą ,  d o s t a w a  s t r z e lb  i p r o ­
c h u ,  n a p r a w a  i u z b r o j e n i e  w a r o w n i , o szań -  
c o w a n i e  Pary ' ża ,  u f o r m o w a n i e  o d w o d ó w  —  
t ak i ch  to  r z e c z y  ok o l i c zn ośc i  od  M i n i s t e ry u ru  
w y m a g a i ą .  T u s z y m y  sob i e  o r a z , źe I zby  tego 
r o k u  ry c h l e j ,  jak z w y c z a j n i e ,  z w o ł a n e  zost a  
n ą  « —  N a w e t  g d y b y  w o j n a  n ie  w y b u c h ł a ,  
z d a n i e m  w s p o m n i o n e j  ga ze ty  F ra r i cya  j ednak  
się u z b ra j ać  p o w i n n a ,  k i edy  pó kó j  d la  t ego 
t y lko  z a g r o ż o n y ,  p o n i e w a ż  F r a n c y ę  za s ł abą  
p oc z y t u i ą  K u r y e r  f r a n c u z k i  w i ę c ,  jak 
w i d a ć ,  z w o ł a n i u  g w a r d y i  n a r o d o w e j  w i e l k ą  
p r z y p i s u j e  w a g ę .  i n n e  gaz e t y  nie p odz i e l a j ą c  
jego w y b u j a ł e j  na d z i e i ,  w y z n a w a j ą  b ez  o g r ó d ­
k i ,  że  w ie lk a  czę ść  onć j  z b ro n i ą  pa lną  w c a l e  
się o b c h o d z i ć  n ie  w i e  i że  g d y b y  d o  w o j n y  
w  is toc i e p r zy j ś ć  m i a ł o ,  strzelby- w- jej r ęku  
ł a t w o b y  dla  nićj  s amej  n i e b ez p i e cz n i e j s z em i  
s tać się m o g ł y ,  aniże l i  d la  n i ep r zy j ac i e l a .  —  
D z i e n n i k  s p o r ó w  w y r a ż a  że w  w o j n ę  
w p r a w d z i e  n ie  w i e r z y ,  ale dla b e z p i e c z n i e j ­
s zego  u t r w a l e n i a  p o k o ju  Francy?,  j ednak  p r z e ­
k o n a n i e  w z b u d z i ć  p o w i n n a ,  że n ie  u>tąpj,  
A l e  t e g o  nie d o k a ż e ,  jeżel i  się do  s t a n o w i s k a  
m o c a r s t w a  d rug i e j  r ang i  zniży .  P r z y p u ś c i ­
w s z y ,  i żby  t r a k t a t  L o n d y ń s k i  m i ę d z y  F r a n ­
c j ą  i R o s s j ą  w  P a r y ż u  b y ł  p o d p i s a n y .  Ang l i a  
z a p e w n e b y  h a ń b y  t a k o w e j  n i e  ś c i e rp ia l a .  P o ­
t e m  g az e t a  ta r z ec z  s w o j ę  dale j  t ak  p r o w a d z i :  
n C o b y  w i ę c  Ang l i a  n i e  ś c i e r p i a ł a ,  m y  ś c i er -  
p i eć  m a m y ?  F r a n c y a  n i e  s z uk a  w o j n y ,  a Ie 
p r z y j m i e  j ą ,  p r z y j m i e  ją z w s z e l k i e m i  n a s t ę p ­
s t w a m i ,  j a k k o l w i e k  b ę d ą  o k r o p n e ,  n i m  się da 
w y k r e ś l i ć  z l i c zby  m o c a r s t w ,  z  k t ó r e m i  n a
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r ó w n a j  stoi Ifnii. N ig d y  nie b y ł o  s p r a w y ,  
sp r aw ie d l i w sz e j  od naszej ;  bo  czegóż w  isto­
cie c h c e m y ?  U t r zy m a ni a  t e g o ,  co istnieje.  
Ż ą d a m y  dla Baszy Egipskiego tego t y h o ,  co 
m u  z w y c i ę z t w o  n ad a ł o  i m e  F ra n cy a  to s p o ­
w o d o w a ł a  Suł tana M a h m u d a  do w y d a n ia  m u  
w o jn y .  I ) i . pełni l i śmy ściśle w s ze lk ic h  w a ­
r u n k ó w  sprzym ie rz a  ang iel skiego,  a jeżeli to 
p r zy m ie r ze  obecn ie  się r o z p r z ę g a ,  czyż m y  to 
Angl ię  odosob n ia my?  Czy ż  m y  to tajny t r ak tat  
z Rossyą po dp i su jemy?  Czyż nasza to ambi -  
cya ,  nasza p r ó ż n o ś ć  spokojr iość l u d ó w ,  r ó ­
w n o w a g ę  E u r o p y  na s z w a n k  na r a ża ?  Czy 
pasza  pol i tyka,  czyli tćź pol i tyka L o r d a  Fal -  
me rs t ona ,  szalę na korzyść  Rossyi  p rzechy la?  
Czy ż  nasze to pob łażan ie  Rossyi  d rogę  do 
Ko n s ta n ty n o po la  toruie? F r a n c y a  w i ę c  ustąpić 
n ie  moż e  i aby w i e d z i a n o ,  źe po s ta no w ie n i e  
jói n i e o d z o w n e ,  musi  się koniecznie  do  w o j n y  
p r zy go to w a ć .  R z ą d  uzbraja  się , a to słusznie.  
YV'szakże — p o w t a r z a m y  —  spokojr iość .-da­
n ie m '  naszem p r z e r w y  nie dozna. .  Pol i tyka 
a l b o w i e m  L o r d a  P a lm e r s to n a  rzetelności ,  
p rzy ję tym z o b o w i ą z a n i o m ,  wid oc z n ć j  k o r zy ­
ści Anglii tak w b r e w  się s p r ze c i w ia ,  iż n ie ­
p o d o b i e ń s t w e m  n am  być  się zda je ,  żeby  
o ś w i e c o n y  kraj p r z y w i d z e n i o m  Mini st ra  na 
tak n ieszczęsnej  d r o d ze  u wieść  się dał.  O b a  
kraje  tylu w ę z ł a m i  p o łą cz on e ,  ze kaprysy  j e ­
dn eg o  Mini st ra  p rzy .aźn i ,  w  n a t u rz e  r zeczy 
ug r u n to w a . n e j , z e r w a ć  nie zdołają .  M a m y  
to stałe p r z e ś w i a d c z e n i e ,  że t r ak tat  L o n d y ń ­
ski tylko Min i s t e ryu m L o r d a  P a l me rs tun a  
obali ."

Xiążę Orleańsk i w  ciągu dni  kilku wyjedz ie ,  
aby t w ie r d z e  w  Francy i  pó łnocne j  oglądać.

W  ar tykule j ednym,  w y  m i e r z o n y m  p r z e c i w  
l . o r d o w i  P a i m e r s t o r i o w i , p o w i a d a  K u r y  e r  
f r a n c u z  k i :  «Lord  Palmer.- ton postąpi ł  sobie 
jako spi skowy.  Za nim gab jnet  dó  przyjęcia 
s w o i c h  po l i tycznych  p l a n ó w  sk łon i ł ,  s tara ł  
się o p r z y c h y l n o ś ć  Xięcia W e l l i n g t o n a  i p o ­
zyskał  ją. F rzy  p om oc y  T o r y s ó w  ro zpoczą ł  
on  tę walkę .  — Z ap e w ni a j ą  już n a w e t ,  ze 
» M or n in g  F o s t “ z p o w o d u  po c i sk ó w  s w o ic h  
na  pol i tykę rossyjską od  L o r d a  1’a lmers tona  
moc ne j  p rzy ga ny  doznała,  i ze jeden z na jzna ­
komi t szych  r e p r e z e n ta n tó w  T o r y s ó w ,  k tó r y  
mia ł  p rze łożyć  p a r l a m e n t o w i  u łożoną  w  ty m  
d u c h u  p e t / cy  ą miasta  G la s g o w a ,  oświadczy ł ,  
iż się obecnie tą r zeczą za jm o w a ć  nie może .  
Jeżeli  pol i tyka L o r d a  Pa lmers tona  przejdzie ,  
i n n y m  nie jemu t rud no śc i  i zaszczyt us k u te cz ­
nienia  w  podziele się dos taną .  P r z y m ie r z e  
z  Rossyą by ło  życzen iem T o r y s ó w ;  L o r d  
P a l m e r s t o n ,  zawie ra jąc  ten z w ią z e k ,  p rze ją ł  
się sys tem atem  Xięcia \ V e l I i n g t o n a .  Po d a ł  
o n  T o r y s o m  sęyoję d ym is syą ,  i  n a tu ra lną  jesl

r ze czą ,  że ci się z n o w u  do w ł a d z y  d o s ta n ą ,  
skor o  ich zasady t r y u m f  odn ios ą ,  a jeżeli A n ­
glia w y d a  w o j n ę  Fra ncy i ,  p r zyna jmnie j  tego 
W h i g o w i e  nie uczynią.  “

1) z i e n n i k  h a n d l o w y  obstaje za kon iecz ­
nością zmienienia  p r zes t r zeganego  od lat dzie­
sięciu systemątu  po l i tycznego.  uSystem,  k tó ry 
nas ow.ladnął ,  pow iada ,  nie za ch w ia ł  się p r z e d  
ż a d n y m  ś r od k iem ,  z d o l n y m  do usunięcia n ie ­
chę tny ch  z a m ia r ó w  m o c a r s t w  zagran icznych ,  
Ale wszys tk ie  p rzez  niego niesione of iary 
b y ł y  b e z o w o c o w e ,  i p o d łu g  zeznan ia n a j g o r ­
l iw sz ych  z w o l e n n i k ó w  systemątu  p r z y z w o l e u  
nadszed ł  kres  os ta t eczny  p r zy z w ol eń .  T a k
tedy  rząd  p r zez  osta t eczność słabęści  doszedł  
do  zupełnie  p r ze c i w n e j  os t a tecznośc i ,  k tó rą  
z a w s z e  opozyeyą  straszył.  K tóż  t e raz w z y w a  
p ro pa g a n dy  ? Któż  inny,  j akkolwiek  to d z i w n i e  
n a d e r  b r z m i ,  jeżeli nie „D z ie n n i k  s p o r ó w ? "  
C ó ż  się stało z o w y m i  d u m n y m i ,  z a w sz e  z 
pogardą  m ó w i ą c y m i :  Nie zna my lu dó w ,  zn a ­
m y  tylko K ró l i ?  Pol i tyka os ta tnich  lat dz ie­
sięciu skończyła  s ię ;  była o n a  zuży ta ,  ale so­
bie j ednak od drria do dnia pomagała .  Os ta tn ie  
w y p a d k i  j ednak  na z a w s z e  ją w  n iepamięci  
zagrzeba ły . "

F r a n c e  nas tępu jącemi  s ł o w y  t eraźnie jszy 
s tan r zeczy opisuje:  „ Ż y j e m y  w ś r ó d  w a l k i  
między  sys tem atem  w o j n y  a sys te ma tem p o ­
koju.  K o n s e r w a ty ś c i ,  ma jący  na czele Sou l t a  
i M ole ,  p ragną  pokoju.  Pan  T h i e r s ,  l e w a  
s t r ona ,  radykaliści  głośno  domagają się w o j n y ;  
r en ta  się zn iża ,  polemika się w z m a g a ,  w s z y ­
stkie g ł o w y  w z b u r z o n e . "  .

G ło sz ą ,  źe na p r zy p a de k  w y b u c h u  w o j n y  
w y s ł a n o b y  posiłki Xięciu J o i n v i l l e ,  aby  go  
p r zed  n iespod z ian ym n a p a d e m  zabezpieczyć. .  
Rozkaz y  w  tej mie rze  już d o T u l o n u  p rzes łano .

Z a p e w n ia ją ,  źe r ząd  o de br a ł  u r z ę d o w e  d o ­
niesienie o z u p e łn e m  p rzy t ł um ien iu  ro k o sz u  
w  Syryi .

Marynarką  I rancuzka  liczy obecn ie  800 dział  
na m o r z u  Ś r o d z i e m n e m ,  a angielska t a m że  
n iespełna  500,  chociaż Anglicy l iczbę s w y c h  
dział na 1492 podają.  Podobn ież  m a te r y a ł y  i  
osada flolty f rancuzkiej  o w i e l e  p r z e w y ż s z a ć  
m a ją ,  p o d łu g  za p e w n ie n ia  d z i e n n i k ó w  f ran -  
cuzk ich ,  flottę angielską.

P o św ięc en ie  Arcyb i skup a  p arysk iego  o d b ę ­
dzie się d. 6. Sierpnia w  kościele N o t r e - D a m e .

T w o r z y  się tu t o w a r z y s t w o ,  k tóre pod  na ­
zwisk iem.  „ T o w a r z y s t w a  chrzęści  a risk: ego 
w  celu zakładania  osad w  Afryce" nie ty lko  
F rancy i  ale i i n n y m  n a r o d o m  p o d a  środki  p o ­
zbycia się zbytecznej  ludności .  K a p i t a l T o w a -  
r z y s t w a  w y n o ś i  20' m i l io n ó w  f r . ; m ó w i ą  na ­
w e t ,  źe w  n i m  M o n a r c h o w i e  i  X iąźęta  są 
in t e ressowani .
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C o m m e r c e  donosi,ze poddanym  L o m b a rd ■ 
* k o -W eneckiego k ró les tw a , k tórym  p raw o  
ostatniej amnestyi w  podzieje się dostało, t u ­
tejsze poselstwo Austryjackie su row y  w ydało  
rozkaz , aby Francyję przed nadejściem dni 
L ipcow ych  opuścili, a to pod karę utraty ani- 
nestyi. Rozkaz ten  Hrabi Appony punktualnie 
spełniono i wszyscy interesenci, oraz i Xięz- 
t w o  Helsijoso, juz z Francyi przed tygodniem 
się oddalili.

Z d n i a  1. S i e r p n i a .
M o n i t o r  ogłasza dzisiaj w  sw ojć j u rzędo­

w e j części dw a  postanowienia  królewskie z d. 
29. L ipca, z których p ierw sze  do depozycyi 
będących re k ru tó w  drugiej części kontyn- 
gensu klassy z roku 1836., drugie wszystkich 
re k ru tó w  kiassy z roku 1839. do broni pow o- 
lyw a .  — W  skutku ty'ch d w óch  postano­
w ień  przed  up ły w em  Sierpnia 150,000 now o- 
zaeięźnych pod chorągw ią  stanie.

Postanow ienie  królewskie z dnia 29. Lipca 
o tw ie ra  potrzebne kredyty , aby obecną siłę 
m orską o 10,000 m a jtk ó w , 5 o k rę tó w  linio­
w y c h ,  13 fregat i 9 statków' pa ro w y ch  po­
większyć.

L o rd  Granyille, Poseł angielski, wczora j 
po południu  do Paryża przybył. Dzisiaj rano 
długą miał ro zm o w ę  z Panem  Thiers. Sły­
chać , że była bardzo namiętna.

Siły zbrojne morskie Francyi stósownie do 
pow szechnego  zdania w  przeciągu trzech mie- 
j ięcy 25 o k rę tó w  liniowych i 24 w ielkich  fre­
gat w ynosić  będą.

M o n i t o r  obejmuje następujące ośw iadcze­
nie  pod w zględem  powstania w  Syryi: „Prze­
sadzają ważność buntu górali. Ib rah im  Basza 
w  r. 1833. p raw ie  przez całą ludność Syryi 
i Palestyny znienacka napadnięty i w  J e ro z o ­
limie opasany, z łatwością pow stańców  pora­
zić zdołał. T e raz  jest on n ie rów nie  p o tę ­
żniejszym niż 1833. roku. W ojsko jego lepićj 
w p r a w io n e ,  a ognisko powstania na samym 
się ogranicza Libanie , którego ludność tylko 
400,000 dusz wynosi «

Hr. W alew sk i udał się do Aiexandryi; ma 
sobie poleconą od Pana Thiersa missy ę tajną 
do Wicekróla.

P r e s s e  zbija zdanie gazet, poczytujących 
traktat Londyński Lorda Palmerstona dziełem 
przew ro tnośc i  a naw et szaleństwa. Rozumie 
p rzec iw n ie ,  że się całkiem z korzyścią Anglii 
zgadza, k i e d y  traktat takow y nie samej Uos- 
syi zw ierzchn ic tw o  nad W schodem  porucza, 
lecz ono między tem  m ocars tw em  i Anglią 
za ró w n o  dzieli. Skoro armia rossyjska do 
Konstantynopola w yruszy , Anglicy panami 
Syryi się s taną, a Scandarun tyle dla nich 
W arte , ile Suez. *>Jest to wielkięm przy w i ­

dzeniem , p o w iada ,  sądzić, że Anglia Ministra 
sw ego poświęci. Anglia nie daje sobie oczu 
zamydlać, kiedy o jej interes idzie, p rzekona 
się, ze Minister interes ten  dobrze pojął. R ó ­
w n ie  spuszczać się nie można na oppozycyę 
T o ry s ó w ;  T orysow ie  nie są tak gorliwem i 
przyjaciółmi Francyi, aby się dla tego w  obli­
czu narodu na nieprzyjemności narażać mieli. 
Zresztą zdaje się rzeczą udow odnioną , ż e L o rd  
W elling ton  o całym toku ugód przez Lorda 
Palm erstona był zawiadomiony i że w ypadki 
ostateczne pochwalił. P raw d ą  w ięc ,  że dy- 
plomacya nasza wielki popełniła bł ąd,  p o n ie ­
w a ż  w  spraw ach  W sch o d u  koniecznie sprzy­
mierza z Anglią puścić nie chciała, podczas- 
kiedy wszystko dow odz i,  że sęk pytania lego 
w  W iedn iu  by ł ,  a nie w  Londynie, Czyż 
nie pogorszamy jeszcze błędu tego, oddając 
się nadziejom, w b re w  się sprzeciwiającym 
dokładniejszej znajomości różnych , z sobą 
wa» zących in te re só w ^«

W ychodzący  w  Rouen dziennik twierdzi, 
że Pan Guizot paszportu zażądał w  tym przy­
padku, jeżeli zawarta z w yłączeniem  Francyi 
konw encya żadnej zmiany nie dozna; odpo­
wiedziano m u ,  iż n iepodobieństw em  od usta­
n o w ionych  raz w a ru n k ó w  odstąpić; następnie 
Pan Guizot depesze do Prezesa Rady odesłał, 
k tóry mu rozkazał, aby niezwlócznie  z Anglii 
w y j e c h a ł .  — Wszakże przybycie Lorda  G r a n ­
ville do Paryża wiadomości tej sprzeciwiać 
się zdaje.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 23. Lipca.

Stolica zupełnie spokojna. — D ow iadujem y 
się, że z Barcelony przesłano rozkazy w sz y ­
stkim G enerał-kapitanom, aby wysłali oddz ia ­
ły  wojska do M adry tu ,  które już też tu w  czę­
ści przybyły.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 31. Lipca.

X ięs tw o  N em ours pożegnawszy się onegdaj 
z N. K ró low ą  i rodziną kró lew ską , dzisiaj 

' w  Brighton się zaainbarkują, aby pow róc ić  
na ląd stały.

Paryzki korrespondent gazety ( i  l o b e  d o ­
nosi,  że Król L u d w ik  Filip , jak w iarogodne  
osoby pow iadają ,  cierpi chorobę serca, która 
bardzo jest niebezpieczna.

S tósow nie do korrespondenta  Konstantyno- 
olitańskiego gazety M o r n i n g - P o s t ,  okręt, 
tóry od brzegów  Czerkieskich przybył, wia­

domość o okropnej klęsce, którą now a w y ­
p raw a  rossy ska ponieść miała, do Stambułu 
przyw iózł. 30,000 Rossyan, po większej czę­
ści sap e ró w  i m in ie ró w , W pień wycięto 
albo w  n iew olą  w z ię to .(!) N a w e t  ostatnie
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d w ie  tw ierdze  rossyjskie Czerkiesy zdobyć 
mieli. Spraw ozdaw ca  nie wym ienia  w p r a ­
w d z ie  daty, ale ręczy za w iarogodność do­
niesienia swego.

Dzienniki ministeryalne ciągle przy sw ojćm  
obstają tw ie rd zen iu ,  ie  pytanie w schodnie  
spokojności E u ro p y  nie zakłóci. I tak p o w ia ­
da M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  że li tylko libe­
ra lne  gazety francuzkie sw em i rozpraw am i, 
w b r e w  p raw d z iw em u  interessowi Francyi, 
opinią publiczną w e  Francyi i Ministeryum 
p rzec iw  polityce Anglii w  sp raw ach  w sch o ­
dnich podburzyły, Baszę nieugiętym w  swoich 
roszczeniach zrobiły i zawarcie  pokoju mię­
dzy nim a Portą  wstrzym ały . Chciały one 
w z n o w ić  złowieszczy przykład, ze w o la  i za­
sady Francyi na W schodzie  rej w odzić  po­
w inny , jakiegoto roszczenia naw e t  żaden roz­
tropny dyplomatyk francuzki popieraćby się 
nie ośmielił, poniew aż inne m o cars tw a , gdy­
by się n aw e t  do tego zastosować m iały , na 
krótkiby tylko czas to uczyniły , a następnie 
ogólna wojna p rzec iw  Francyi byłaby tego 
n ieodzow nym  wypadkiem. Dalej, dla oka­
zania, że Francy a nie ma przyczyny do uża­
lania się, tak się ten dziennik odzyw a: » P o ­
s tanow ien iem , aby M ehmeda Alego na Egip­
cie i po łudniow ej części Syryi ograniczyć, 
bynajmniej się cztery m ocars tw a  interessowi 
Francyi nie sprzeciw ia ją;  czynią one to tylko, 
co sama Francy a przyobiecała, gdy się po 
śmierci Sułtana do konferencyi przyłączyta. 
G dyby w te d y  Francya jawnie się była p rz y ­
znała do b ezw arunkow ej opieki nad Mehrae- 
dem Alim, pozostałe m ocarstw a całkiem in ­
ną puściłyby się były drogą. W tedy  była pora  
po tem u , nie zaś te raz ,  do ośw iadczenia , jak 
„Konsiytucyonista," organ P an aT h ie rsa , teraz 
ośw iadcza: »«że na żaden przypadek W ice­
królowi na pomocy Francyi zbyw ać nie m o­
że. »« Dzienniki francuzkie wymieniają jeszcze 
m n ós tw o  pomniejszych z a rzu tó w , ró w n ie  na 
fałszywych spoczywających zasadach, jak same 
przez się są fałszywe. Do tych należy n . p. 
tw ie rdzen ie ,  jakoby I*rancyą niespodzianie 
napadnięto, jakoby ją w śró d  oznak przyjaźni 
oszukano, zawierając tajemnie nieprzyjaciel­
skie przeciw  niej przymierze. Tyle tylko jestj 
p ra w d z iw e g o ,  £e Ministeryum angielskie ni­
gdy ani swej m ow y, ani sw ych roszczeń nie 
zm ieniło ; były one takie same zeszłej zimy, 
jakiemi są teraz; nic także innego, prócz sa­
m ego urojenia, nie skłoniło F ran cu zó w  do 
m niem ania , jakoby Anglia zaniechała sw ego 
stałego postanowienia przyw rócenia  pow agi 
Sultana w  północnćj części Syryi, albo też 
up raw n ien ia  tego przyw rócenia , gdyby je sam 
lud syryjski miał do skutki doprow adzić ."

M o r n i n g  C h r o n i c i e  zaw iera  list nieja- 
kiegoś Pana  H o l  t e  do L orda  Palmerstona,
opisujący uciem iężenia , jakich chrześcianie na 
Libanie  od rząd u  egipskiego doznają. Pan 
Holte pragnie, aby Liban nie był własnością 
ani T urcy i,  ani Rossyi, tylko pod opieką A n­
glii zostawał. >,Nie znam y, powiada M o r ­
n i n g  C h r o n i c i e ,  innego środka, zdolniej­
szego do zasiania niezgody między pięciu m o ­
carstw am i, jak pomyślne przyjęcie przez rząd 
nasz wymienionego dopiero planu. T y m cza­
sem list ten obejmuje w ażne  wyjaśnienia , d o ­
tyczące się pokoleń na L ibanie  zamieszkałych. 
Chrześciańska ludność tegoż, nic licząc w  to  
m ieszkańców  m iast,  w ynosi 300,000 dusz, 
dzielących się na trzy sekty, z k tórych tylko 
Marontci wyznają  naukę rzymsko katolickiego 
kościoła. E m i r  B e s c h i r  jest dziedzicznym 
w ladzcą  L ibanu; mieszka on w  Dair-el-Kamer, 
fortecy między Beirutem a Sydonem , między 
gó ram i.”

Dziennik S u n  zawiera  uwagi nad postępem  
kanałów  i kolei żelaznych w  A m eryce ,  za p o ­
mocą których morza kanadyjskie połączone 
zostaną z w od am i Nisśisipi: ukończenie tych 
przedsięwzięć przyjdzie najdalćj w  przeciągu 
d w ó ch  lat do skutku a w tenczas będzie m o -  . 
dna, wsiadłszy na okrę t lub w ó z  p a ro w y  w  
N o w y m  Yorku i Bostonie zwiedzić w o d y  ka­
nadyjskie, z tamtąd napatrzyw szy się ro m an ­
tycznym pięknościom Ameryki tym samym 
sposobem , z biegiem rzeki Missisipi płynąć 
aż do jej ujścia pod F o r t  Belize.  ̂Dalej o k rę ­
tem  można dostać się aż do m ię d z y -m o rz a  
daryjskiego i na tam tą jegojstronę; stąd w y p ły ­
nąw szy  na statku T o w a rz y s tw a  żeglugi pa­
row ej na oceanie spokojnym , przez N ow ą  
Zelandyą lub Chiny i Jndye kończyć sw ą  po­
dróż na około św ia ta ,  która prędzćj i ła tw ićj 
się odbędzie jak niegdyś podróż z L ondynu  
do now ego Yorku.

Z  d n i a  1. S i e r p n i a .
W  artykule ko resp o n d en cy jn y m  w czo ra j­

szego G l o b e  między innćmi p roponują ,  aby 
z Syryi oddzielne u tw orzono  państw o  i takim 
sposobem Turcyę  rów n ie  j a k  Egipt na w o dzy  
t r z y m a n o .  Łączą oraz z tem p o w ró t  Ż y d ó w  
do P a l e s t y n y .  Ambicyi Rossyi zdaniem tego 
k o r e s p o n d e n t a  przez u tw orzen ie  takiego pań­
s tw a t a k ż e  tamęby położono.

A t t s t r y a ,
Z B e r n a ,  dnia 27• Lipca.

W edług korespondencyi w  dzienniku M o .  
r a w i a ,  liczba kąpiących się osób w G r S -  
f e n b e r g u  i w  okolicy, w ynosiła  dn 27. 
C zerw ca  585, a zwłaszcza 326 w  Grafenber- 
g u , 256 w  Frejwaldau, a 10 w  Lindenwiese.
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M ię d z y  tern? są osoby  z W a r s z a w y ,  H a n o w e ­
r u ,  Ry g i ,  Petersburga, F lo re n cy i ,  Odessy,  
L ip s k a ,  Berl ina ,  Bukarestu, P a r y i a  i Elbląga.  

T  u r . c y  a.
Z K o n s t a n t y  n o p o l a ,  dn.  15. Lipca.

( Gaz.  powsz.  ) — W y p a d k i  w  Syry i  coraz  
g roźnie jszą dla M e h m e d a  A l e g o  przybie ra ją  
postać.  Z na jwiększą  tylko t rudnośc ią  zdo ła  
w o j s k o  egipskie zap ob iedz  w y b u c h o w i  r o k o ­
szu  w  w ięk sz yc h  miastach.  S t racen ie  osób w  
Saide,  Be j ruc ie ,  INaplusie iT a r a b l u s i e  nie tylko 
S y r y j c z y k ó w  w  ka rbach  nie u t r zym uje ,  ale 
n a d t o  p o w s t a ń c ó w  d o  zems ty  zapala.  N a ­
dzieja o t r zy m an ia  europe jskie j  po mo cy  udziela  
i m  w y t r w a ł o ś c i ,  jakiej jeszcze w  osta tnich  
dziesi ęciu latach d o w o d ó w  nie dali. Zbiego- 
s t w o  w  sze regach  w o js k a  egipskiego z w i ę k ­
sza się codz ie nn ie i  n a w e t  z ' n o w o  p rzy by ł yc h  
m o r z e m  15,000 ludzi  i z załóg na ok rę t ac h  
tu reck ich  m o ż e  t r zecia  część uciekła.  Zdaje 
s ię ,  źe dla M e h m e d a  Ałego w y b i ł a  godzina,  
w  której  się jego szczęście skończy.  Ni e  t r zeba 
się z a te m  d z i w i ć ,  że nądeszły do  Sami  Beja 
n o w e  ins t rukeye,  ma jące  na celu więks zą  p o ­
w o l n o ś ć ,  P r z y w i ó z ł  je zaś egipski  statek p a ­
r o w y  »Nil,.« na pokładzie  k tó r ego  znajduje się 
I b r a h i m ,  w n u k  M e h m e d a  Alego.  P o  o d e b r a ­
n i u  n o w y c h  depesz y  udał  się Sam i  Bej z p o ­
zo r n ą  m in ą  w e s o ł ą  do  Reis  E te n d e g o  i ozna j ­
m i ł  m u  w  obsze rne j  m o w i e  i t o n e m  na  t r an  
cuzki  z a k r a w a j ą c y m ,  że go w łaśn ie  t eraz  z 
A le x a n d r y i  w  o b s z e r n e  p e ł n o m o c n i c ­
t w o  do za w ar c i a  p o ko ju  opa t rzono .  Mini s te r  
o t to tnańsk i ,  pos iadający nad z w y cz a j n ą  p r z e ­
n ik l i w o ś ć ,  p r z y s ł u c h iw a ł  się B e j o w i  z jak 
n a j w ię k sz ą  p o w ol no śc ią  i z imną k r w i ą  i ża ło ­
w a ł  na  k o ń c u ,  , ,że P or t a  nie mo ż e  się w d a ­
w a ć  w  b e z p oś r ed n i e  układy  z W ic e kr ó l e m  
eg i psk im,  p o n i e w a ż  się zo b o w ią za ła  od d ać  t e ­
raźn ie j szy  stan T ur e y i  i ma jące  być na W s c h o ­
dz ie  z a p r o w a d z o n e  s tosunki  pod  ręko jmią m o ­
c a r s t w  europe j sk ich ,  a r a z e m  osta t eczne za ­
ł a t w i e n i e  całej tćj s p r a w y  tymż e  m o c a r s t w o m  
p o z o s ta w ić .  Sam i  Bej  za tem p o w i n i e n  się na  
to  p r z y g o t o w a ć  i s w e g o  ta l en tu  na d a r e m n o  
n ie  m a r n o t r a w i ć ,  a by  coś t akiegę do skutku  
d o p r o w a d z i ć ,  czegoby  m o c a r s t w a  europejskie 
p o t w i e r d z i ć  nie chciały,  gdy b y  się to  łz ich 
o c z e k i w a n i e m  nie zgadza ło . "  Os ta tnie  w y r a ­
z y  nie zdają się w p r a w d z i e  o drzuc ać  w p r o s t  
n a d e s ła n y c h  z A l e x a n d r y i  w a r u n k ó w ,  ale 
w s k a z u j ą  a ge n t ow i  eg ipsk iemu drogę,  jaką m a  
p o s t ę p o w a ć ,  jeżeli ch c e ,  aby  w n io sk i  jego w  
K o n s t a n t y n o p o l  u przy ję to .  Możesz  sob ie  
W P a n  ł a t w o  w y s t a w i ć ,  |akie jest obecnie p o ­
łożen ie  P.  Pontois .  W i d z i  on  coraz  j awn ie j ,  
z e n i e  zdoła u rz e cz yw is tn ić  danego  p r zez  F r a n ­
cją Meh med oy y i  A l e m u  zapeyyriienia, iż tenże

z a t r zy m a  wszys tk ie  pięć b a s z o s tw  syryjskich 
z adeńskiemi  w ą w o z a m i  T a u r u ,  k tóre to  osta­
tnie t w o r z y ć  mają p r z e d m u rz e  p r z e c i w  Rossy i. 
R e p r e z e n ta n t  Francuzki ma  zupełnie  być p o ­
mieszany,  co n iektórzy  z tej okol iczności  w n o ­
szą ,  że p rzyby ły  tu dnia 14’. mar»yl i jski s ta tek 
p a r o w y  miał  m u  p r z y w ie ś ć  o d w o ła n i e  go do 
Paryża .  _ _ _ _ _

Rozm aite wiadomości.
Z B e r l i n a .  (Gaz. Vossa.)  — D o d a t k o w o  

jeszcze d on ó s i m y ,  że w  koń cu  o p ływ ające j  
w ła ś n ie  z dn ie m d o r o c z n y m  śmierci  ś. p. K r ó ­
l o w e j  ża łoby  k r a j o w e j , i w  tu te jszym kato ­
l ickim kościele,  w  obec  Xięcia Bi skupa W r o c ­
ł a w s k ie g o ,  n a b o ż e ń s tw o  ża łobne  za duszę ś. 
p. Króla  się odby ło .  Re qu ie m Mozar ta ,  dn ie m 
p r z e d t e m  w  Pot sdamie  i Ch ar l o t t e n b u rg u  po 
części  p rzez też same głosy w y k o n a n e ,  o d ­
ś p ie w a n o  i w  ty m  n i e d a w n o  o d n o w i o n y m ,  a 
dnia tego s to so wn ie  do uroczystości  żałobnej  
o zd o b i o n y m  kościele.  — W  ś r od ku  św ią tyn i  
w z n o s i ł a  się g ro mn ic am i  o toc zon a ,  jkirem ó- 
s łonięta  t r u m n a  z k o r o n ą ,  b e r ł e m  i mieczem.  
O ł ta rz  r ó w n i e  cza rno  był  p r z y s t r o jo n y ,  na 
w szy s t k ich  pająkach  pal i ły się św ie ce  i u ro czy­
stą mszą  rek w ia ln ą  o d p r a w i o n o .  W  po łączen iu  
z tern p r a w d z i w i e  w z n io s łe m  n a b o ż eń s tw em ,  
w ś r ó d  pieni  o d p o w i e d n i c h  z o ł tarza i choru ,  
us łyszano tu  r e k w i e m ’ w s p o m n i a n e  w  ca łem 
oneg o  znaczeniu  i wielkości .  W y k o n a n i e  b \ ł o  
p r a w d z i w i e  m is t r z ow sk i e  a tak n a b o ż e ń s tw o  
to godn ie  zakończyło o b r z ę d y  kościelne na 
cześć i pam ią t kę  K ró la  i P an a  b łogos ła wi on e j  
pamięci .

( Z  Gaz.  P o r . )  — O  w i n n i c a c h  w  P o l ­
s c e ,  u ł am ek  h i s to ryczny p. W .  H. Ga w a r e c ­
kiego. ( Dokończen ie . )  — Ze d a w n o  u nas zna­
ne są ogrody  i w yżs ze j  sięgają s ta rożytnośc i ,  
w ą t p l i w e m  być nie może.  P o t rz eb a  ch łodu 
w  upa ły ,  d a w a ła  p o w ó d  .zasadzania o w y c h  
l ip ,  k tóre wiek i  p r z e t r w a ł y ;  — pod  k tó rych  
to  c i en iem siadał  J a n  K oc h a n o w s k i  i k tó re  o- 
p i ewa ł .  Z n ich ,  g r ab iny ,  pnący ch  się rośl in,  
ch m ie lu ,  p o w o j u  i w i n a  ro b io n o  chłodniki  (39). 
P tAcz  miejsc p r z y t oc zo n yc h ,  w  k t o r vch  ist­
niały w i n n i c e ,  m a m y  w  kraju w i e l e  w s i  z w a ­
n y c h :  W i n i a r y ,  W i n n a  G ó r a ,  W i n n i k i ,  W i n ­
nica.  Są to  ś lady w  ty c h  mie j scach  w  ub ie ­
g łych  w i e k a c h  u p r a w i a n y c h  w i n n i c  (40).

39) Domy i dwory str. 145.
40) W i n i a r y  jest f o l w a r k  nad W is łą  przy 

P ł o c k u , na wzgórzach c i ą g n ą c y c h  się nad prawem 
brzegiem tej rzeki,, obróconych ku południowi. — 
W in iary , piękna wieś w W ojew ództw ie Krakow­
skim , uad brzegiem W isły  podobuic położona, nie-
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N i e k t ó rz y  autoroyyie zagran iczni ,  d a w n i ,  za­
rzucal i  w in n ic o m  naszy m,  iż w y d a w a ł y  o w o c  
kw aś n y .  1 tak C o n n o r  Anglik m ó w i  w  s w o ­
im opisie s p o r zą dz on y m  roku 1696: "Są w
Polsce w i n o g r o n a  sma cz ne ,  kiedy l ato  i jesień 
ci epła ,  lecz w i n o  z nich cierpkie." W  p a ­
mię tn i ka ch  o Polsce Rugg ierego . r z e c z o n ą :  
"Są w  n iek tórych  miejscach . w i n n i c e , lecz nie 
w ie l e  z nich w in a  i to s łabe i k w a ś n e  (41)."  
W ą t p l i w e m  zaiste jest tw ie rd z en ie ,  j akoby  
klima teraźniejsze w  Polsce ,  b ęd ą c  ostrzejsze,  
s p r a w i ł o ,  iż w in n ic e  u nas wyg inę ły .  P rz e j ­
r zy jmy tylko dzieje ,  a p r ze k o n am y  się,  iż ich 
upadku  p rzy cz yną ,  N a p r z ó d :  W o j n y  jedne 
po  d rugich idące ,  poniszczyły  w i n n e  l a to ro ­
śle i ich zagrody.  1’o w t ó r e :  Z umnie j szen iem 
l u d n o ś c i ,  czyli to sarnemi klęskami w o je n ,  
czyli też za 'wsze im t o w a r z y s z ą c y m  mo rem ,  
ub y ł o  rąk do u p r a w y  wina .  A im na r ó d  sta­
je się ludn ie jszym,  tern w ięc e j  n a b y w a  p o b u ­
dek do pracy i tern sporze j  r o zk r ze w i a  się w  
n im prze mys ł ;  p r ze c i w ni e  zaś dzieje się,  gdy 
ludność ulega zmiejszeniu.  Po t rzecie :  P od ług  
wsze lkiego  p o d o b ie ń s tw a ,  r o z w o ż e n ie  po  Ł -  
u rop ie  n ie r ó w n ie  l epszych w i n  f rancuzkich ,  
l u b  n iemieck ich ,  zni szczyło tę gałęź p r z e m y ­
słu dla Polski,  Naos ta tek :  W p r o w a d z e n i e  do 
kraju i u ż yw a n ie  w ó d k i ,  w y tę p i ło  W i n o g ra ­
d y  w  Polsce i dalszych krajach p ó l no rn ych (4 2) .  
W ó d k ę  b o w i e m  ła twiej szym sposobem Osią­
g n ą ć  m o ż n a ,  gdy tymczasem u p r a w a  w in a  
s tarania i usilrmśei w y m ag a ,  ' l ak  iest,  nie 
kiima< j akpby od m ie n n e  i niesprzyja jące,  lecz 
s m ut ne  w yp ad k i  zaszłe w  kra ju,  p o z b a w i ł y  
m ie sz k ań có w  pięknej  u p r a w y  w ino ro ś l i ,  k tó ­
ra  jak nas p rz y to c zo n e  d o w o d y  p rzekor iywa-

<vjyś Starostwo, zapewnie od winnic rozsadzonych 
po p r z y le g ły c h  górach b ie r z e  swoją nazwę. W i ­
n i a n .  n ie ś  w ziemi czerskiej. W in n a  K ora ,  wieś 
v  Poznańsk im i._ W innica  w W ojew ództw ie  P ło ­
ckim . o mil dwie Odległa od Pułtuska , w ieś dziś 
K r ó le w s k a  i • iralialna. W iniary , wieś granicząca 
/  miastem W a rk ą .  "  inniki wieś w W ojew ó dz­
twie i powiecie Plnckint. par atu Cieksińskiej. W i n ­
nica w W o j e w ó d z t w ie  Sandomierskiem, powiecie 
S asżo"sk in i ,  parafii Połańca. W in n ic a ,  w ziemi 
D obrzyńsk ie j ,  parafii B ą t k o w skicj,  wtes prywatna. 
M  iniary w W o j e w ó d z t w i e  Kaliskiein, powiecie 
Kaliskim, parafii lJobinia. W iniuca, w W ojew ódz- 
Iwie Sandomierskiem, P. Stasiowskim, paralii Ł a­
bowskiej. W in n ic a ,  miasto na 1 odołu,

41) Tom Ul  str. 6. Pamiętników o dawnej Polsce.
42) Słusznie uczony J  S. Uandkie podaje, i i

j ą , u p o w s z e c h n i o n a  i w  stanie k w i t n ą c y m  
była.  Dla czegóż za r zą du  teraźniejszego za ­
sadzone  w i i i c  l atorośle w  Tarchomir i i e ,  w  
W i ę z o w n e j  d o b r a c h  Hr.  M o s t o w s k i e g o ’, w  
W a r s z a w i e  w  ogrodz ie  Bo t an ic zn y m ,  w ’iVla- 
r y m o n c i e w  Ins tytuc ie  A g r o n o m ic z n y m ,  w i a ­
t ach  1829 i 1830,  p iękn y  p lon  w y d a ł y  i w i n o  
z n ich w y t ł o c zo n e  n a w e t  c i erpk iem nie oka ­
zało s ię? P o do bn i eż  po za k ła d an e  w in n ic e  na  
P o b er ez u  w y n ag r ad z a j ą  p o m y ś l n y m  skutkiem 
czyn ion e  usi łowania .  — tózyhź te w i n n i c e ,  a 
p r z y d a w s z y  do  nich  pozasadzane po l icznych 
sada ,  og r od ac h ,  og ró d k ac h ,  i s tniej ących w  c a ­
ły m  kra ju ,  w i n n e  k r z e w y ,  p ięknie  i z po ży t ­
k iem udające się ,  nie ma ją  zachęcić właścic iel i  
w  k ra ju  naszym do tyle użytecznej  u p r a w y  
i stąd do osiągnienia p r y w a t n y c h ,  oraz  w  k r a ­
ju ogó lnych  z y s k ó w  (43).  Niechaj  nie zraża 
m n ie m a n ie ,  źe w  Polsce w i n a  tylko kw as k o -  
w a t e  udadzą się,  z p r zy c zy ny  ost r zejszego p o ­
w ie t r z a  i ogrzania s łabszego niżeli  w  po łu ­
d n i o w y c h  k ra jach ,  słońca.  P rzycz yn a  k w a s u  
w i n n e g o ,  nie tak w  g ronac h  w i n n y c h ,  k tó r e  
do j r z e w a ją ,  lecz bardz ie j  w  sposob ie  w y t ł o -  
czenia znajduje się. W z g ó r z a  go ca łym kraju 
naszym  n ie uży teczne ,  pia szczyste,  szczegól-  
uiej u p r a w i e  w i n a  sprzyjają.  Acz ko lw iek  
d o b r o ć  w i n  zależy od pochy łości  gó r ,  ku p o ­
łu d n i o w i  o b ró co n y c h  i do broc i  g a t un k u ,  lecz 
tez i gatunek mac ic  w i n n y c h  w ie l e  się p r z y ­
czynia do tch mocy.  Życzyć ka ż d e m u ,  m ó w i  
t łómacz  dzieła ICeehta o u p r a w i e  w i n a ,  d o ­
b rze  myś lącemu należy,  ażeby  u ż y w a n ie  k r a ­
jo w e g o  w i n a ,  z w y łą c z e n ie m  o b c y c h ,  d o  
skutku przyjść m o g ł o ;  a w  tenczas nadz ie ­
ją cieszyć się będz ie  m o ż n a ,  iż i p r a c o w i ty  
stan w ło śc ia n  od szkod l iwego  uż yw a n ia  w ó d ­
ki o d w y k n ie ,  a p r zez  to  p rzed łużen ie  życia 
i w zm oc n ie n ie  sił do  p racy,  a n a w e t  p o p r a ­
w a  o b y c z a j ó w ,  korzystnie  osiągniętą zos tanie 
(44).  P rz y to cz on e  p r zyk ła dy  u d a w a n ia  się 
na naszej  ziemi tego p ło d u  i ślady u p r a w y  
w i n n i c  w  w ie l u  miejscach p o ł u d n i o w y c h  a 
n a w e t  i pó łn o cn yc h  p r o w i n c j i  Polskich d o ­
s t r zegane ,  p o w i n n y  być  dość s i lnym b o d ź c e m  
i zachęcen iem dla ro ln ik ów  do z a p r o w a d z e n i a  
tej korzystnej  p rzemys łu  ro lniczego  gałęzi,  
tern bardz ie j ,  iż jak w y r a c h o w a n i e  i d o ś w i a d ­
czenie p r z e k o n y w a ,  nak łady na t o ,  nie tylko 
s t r aconemi  być nie m o g ą ,  ale n a d t o ,  znaczne 
s t o s u nk o w o  p rzy no sz ą  korzyści .

Żv\nanie wodlu przyłożyło się wytępień a w.nogra- . . . .  J a k  „ „ s t e n ó w - , , :  „  .
don na północy. -  Czytaj history} po skiej w V(j. j D  \ /  ? T - P a«c z winnym krzewem, naucza
I M  I str- 347: >.\ nawet w niektórych okolicach dokłndine tlzitlo k e ch ta  pod tytułem: -U praw a wi-

. . , .   . , ,ia w o s ło d ach ”, a  szczególniej na winnych eórach
w W arszaw ie  r. 18-30, w drukarni X X .  Pijarów.

44) N iektórzy  nawet mniemali,  że te  k ra je ,  w 
których rodzą się wina, «ą trzeźw iejsze :  ale to nie 
je s t  prawdą. >

Niemiec w wiekach X V .  i X V I . ,  winny krzew li .  
ezniej niż t e r a z , był uprawianym. Ówcześni wi-
i n a r z e  , idokładiiicjszc do tego sposoby nad teraźnięj. 
szych posiądali: — wiioąjć to można z większej 
wówczas iinści w yrabianego wina.
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O B W IE S Z C Z E N IE .
W  dniu 27. Maja r. b. o godzinie 10tej w ie ­

czorem  znaleziono p rzez  d w ó ch  do zo rcó w  
pogranicznych dwadzieścia pięć szłuk swiń po ­
średnich, które, jak się domyśleć daje, z Polski 
p rzem ycone zostały, na polu Lubczynsk.em 
w  zbożu , m iędzy dom em  szkolnym do w si 
M irk o w a  należącym i wsią L ubczyn , w  po­
wiecie  O strzeszow skim  położonych , i sprze­
dano takow e  publicznie za T a larów  95 sre-

b r Nieznajoiniy dotąd właściciele tychże św iń  
w z y w a ja  się do udow odnien ia  p raw a swego 
na zebraną kw o tę  licytacyjną, s tósowme do 
« 180 T i t  51. Części I. O rdynaeyi sądowćj,
z tćm 'n ad m ien ien iem , że jeżeli się w  prze­
ciągu 4ch tygodni od dnia tego rachując, 
w  'k tórym  niniejsze obwieszczenie p ierw szy  
raz  w  dzienniku intelligencyjnym umieszczone
zostanie, u G łów nego U rzędu  celnego w  I od-
zamczu nikt nie zgłosi, summa w spom m ona 
na rzecz skarbu obrachow aną  zostanie.

P o z n a ń ,  d n i a  1 3 - L i p c a  1 8 4 0 .  
P r o w i n c y o n a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w .  

W  zastępstwie:
(podp.) B r o c k m e y e r .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podaje  się niniejszćm do publicznej w ia d o ­

m o ś c i , iż do w yd z ierżaw ien ia  dóbr W  t i k o ­
w a  p ow ia tu  Gnieźnieńskiego, n o w y  termin  
na  d z i e ń  27- m. b . ,  p o  południu o godzinie  
4tej w yznaczony  został.

P o zn ań ,  dnia 4. Sierpnia 1840.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  następujących w  pow iecie  Mogiliuskim 

położonych m iejscach, m ianow icie:
1) w  Kołodziejewie,
2) w  Ludkow ie ,
3) w  W oli Czew ojew skie j,
4) w  mieście Mogilnie,
5) « Trzemesznie,

a Gembicach,
jest urządzenie s tósunków  dominialnych a 
w łościańskich , oraz podział gminny, ablucya 
dziesięciny naturalnej i w o lnego  pastwiska

W P o d l ą c  to niniejszćm do publicznćj w iad o ­
mości, w z y w a m y  wszystkich  in teressentów  
n iew iadom ych a m ia n o w ic ie : 

ud 1. dawniejszych posiadaczy^ g b u rs tw  za- 
ciężnych w  K ołodziejew ie:

a) Szymona W iśn iew sk iego ,
b) w d o w ę  Franciszkę W iśniew ską z do- 

m u  W oźniak,
c) W ojc iecha  Kretkowskiego, 

teraz ich spadkobierców »

ad. 2. dawniejszego posiadacza gburstw a »a- 
ciężnego w  Woli Czewojewskićj J ó ­
zefa Kobierniaka, teraz jego spadko­
b ierców ,

aby się z sw em i jakiemikolwiek preter.syami 
W terminie do tego celu

1) dla Kołodziejewa,
2) « W oli Czewojewskiej,  •
3) " L udkow a

na  d z i e ń  10.  W r z e ś n i a  r. b,
4) dla miasta Mogilna,
5) " K G embic

n a  d z i e ń  11.  W r z e ś n i a  r. b.
6) dla miasta Trzem eszna

n a  d z i e ń  12.  W r z e ś n i a  r. b. 
każdą razą przed  południem od 8mej do 12tej 
po południu od 2giej do godziny 5tej w  bió- 
rze  podpisanej Kommissyi specyalnej w y zn a­
czonym , końcem dopilnowania  p ra w  swoich 
zgłosili, w  przec iw nym  bow iem  razie do 
sku tków  in teressów  tychże n aw e t  w  przy­
padku nadw erężenia  p ra w  sw ych n ieodm ien­
nie przystósow ać w inn i się staną i z żadnemi 
wnioskam i więcćj słuchani być nie mogą.

Trzem eszno , dnia 5. Lipca 1840.
K r ó l  e w  s k a  K o m m i s s y a  s p e c y a l n a  

p o w i a t u  M o g i i i ń  s k i e g o .

Jako  praktyczny lekarz u lokow ałem  się tu 
w  Poz na n i u - i  mieszkam przy W rocław skiej 
ulicy pod  JY2 40.

Dr. L e h m a n  n.

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  6. Sierpnia  1S40.
Sto­ jNa pr. kurant
pa

prC. papie­
rami

goto-
wizną

Obligi długu państwa . . . . 4 104 10H
Pr. ang, obligacje 1830. . . . 4 1034 102}
Obligi premiow handlu niorsk. — 76J —
t l i  ligi Kurmai cliii z bici. kup. 3 i 1034 10S
Obligi tynnz. Nowej Marchii dt. 3 4 lo:*4 103
Berlińskie obligacye miejskie . 4 104J —
Królewieckie dito . . 4 — —
Elblągskie dito . , 34 1004 —

Gdańskie dito w T . . . . . — 474
1024

—
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 34 —
Listy zast. W , X. Poznańskiego , 4 — 1054
W schodnio - Pr. listy zastawne . 3 4 I 024 —
Pomorskie dito • . 34 104 —
Kur- i Nowomarch. dito • . 34 104J 1031
Szląskie dito _ • . 34 — 103J
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

wej - Marchii . . . . . — 94i

Złoto al marco . . . . . . — 2 (OJ 2094
Nowe dukaty . . . . . . — 18 ----

Frydrychsdory . . .  . . .
Inne monety złote po 5 talarów .

— 13{ 12}
— 81

3 4


